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T R  E S C .
In terpelacya  w spraw ie u tru d n ie ń  w wywozie zw ierzą t do Niem iec.
Chów i p rodukeya św iń w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki północnej 

(dokończenie).
O wychowie c ie lą t (dokończenie).
S praw ozdanie z upraw y buraków  Id e a l i Rose n a  g ru n c ie  dw orskim  

w T om aszkow icacb, przez D ra  P a w ł a  S t o n a w s k i e g o .
K ron ika  postępu w dziedzin ie gospodarstw a w iejskiego. (D ośw iadcze­

n ia  nad  żywieniem  św iń).
Spraw y bieżące. Nowiny.
P rak ty czn e  środki. O g ran iczen ia  w przew ozie zw ierząt.
W iadom ości handlow e.

I N T E R P E L A C Y  A

w sp raw ie  u t rudn ień  w wywozie zwie rzą t  do Niemiec.
Posłow ie do B ady P ań stw a  H enryk W ielow ieyski, hr. K arol 

M aksym ilian Zedtw itz, b a r . Czecz i tow . w ystosow ali w dniu 
20 grudn ia zeszłego roku do p. k ie row n ika  P rezydyum  m ini­
stró w  i p. k ie row nika m in iste rstw a handlu , in terpelacyę n as tę ­

pującej treści:
„Do rzęd u  skarg  podnoszonych —  zaw sze niestety bezsku­

tecznie —  przez ciężko zagrożonych  ro ln ików  austryaek ich  należy 
przedew szystk iem  skarga na zupełne zam knięcie granic państw a 
niem ieckiego dla p rzyw ozu św iń z całej A ustryi, ja k  rów nież 
i na do tk liw e w ykluczanie im portu  byd ła  pochodzącego z pe­
w nych okolic naszego państw a. P rzyczyną  tego złego je s t kon- 
wenc-ya w e te ry n arsk a , z a w a rta  z państw em  niem ieckiem  dnia 
6  g rudnia 1891 r., bo n a  niej w łaśn ie op ierano  w szelkie do tych­
czasow e za rząd zen ia  zam knięcia granic. K onw encya ta  stanow i 
in teg ralną  część tra k ta tu  norm ującego  nasze  stosunki handlow e

z N iem cam i, a zaw ierano  ją  z naszej strony  w celu podniesienia 
eksportu  byd ła , tak koniecznego d la polepszenia naszych  s to ­
sunków  rolniczych. Po g run tow nem  objektyw nem  zastanow ieniu  
się nad  dosłow nem  brzm ieniem  i duchem  tej konw encyi p rzyzna 
n iew ątpliw ie każdy , że zam ykan ie granic Niemiec d la naszego 
bydła, s ta le  p rzep row adzane od r. 1895, je s t bardzo  słabo um o­
tyw ow ane. Z w rócić należy tylko n a  to  uw agę, że częstokroć 
w  o bszarze  państw a niem ieckiego, zam kniętym  dla naszego im ­
portu , z a ra z a  o wiele silniej grasu je niż w naszych  k rajach  
produkujących bydło, gdzie za razy  albo w caie niem a, albo jest 
tylko w niewielu m iejscow ościach, ja k  to n. p. m ożna stw ierdzić 
co do Galicyi, gdzie od zeszłorocznej wiosny, w ciągu długich 
miesięcv, jeszcze tylko w dw u m iejscow ościach panow ała  z a raza  
pyskow o-racicow a, k tó ra  przy  nad e r sum iennie p rzep row a­
dzonej izolacyi i odgraniczeniu  nie mogła n aw et w zbudzać n a j­
m niejszej obaw y rozw leczenia jej po kraju , a  cóż dopiero za ­
w leczenia do Niemiec. Jeżeli zw rócim y uw agę na tą  okoliczność, 
że rów nocześnie z zam knięciem  gran ic d la  naszego eksportu , 
o tw orzono  granice Niemiec d la innych państw , k tó re  ani nie 
zaw ierały  konw encyi w eterynarsk ie j z N iem cam i, an i też nie 
w ykazu ją lepszych stosunków  zd row otnych  w śród zw ie rząt do­
m ow ych ( ja k  n. p. Rosy a), to  obecne stosunki trzeba , albo kłaść 
n a  k a rb  niew ytłóm aczonej złej woli ze s tro n y  sprzym ierzonego 
państw a, albo trze b a  zrobić za rzu t naszym  w ładzom  dyplom a­
tycznym , że za  słabo pod trzym ują  w obec Niem iec p raw a  naszych  
obyw ateli. Sądzim y, że jesteśm y zupełnie upraw nien i do żądan ia  
n ien aru szan ia  tych p raw , bo przecież, gdy w austryackiej R adzie 
p ań stw a podnoszono pew ne w ątpliw ości w czasie o b rad  nad 
konw encyą, rząd  niem iecki stanow czo  zapew nił w ykonyw anie 
konw encyi w duchu  sp rzy ja jącym  rozw ojow i naszego eksportu  
i odpow iadającym  ściśle jej osnowie. P oniew aż tego zapew nienia 
nietylko nie wypełniono, ale ow szem  dzieje się coś w prost p rze­
ciwnego, ła tw o  pojąć zaniepokojenie w śród najszerszych  w arstw , 
z pow odu lekcew ażenia okazyw anego całem u P aństw u . P odp i­
san i in terpelu ją więc W ysoki R ząd:

„1) Czy c. k. Rząd skłonnym  jest, zw rócić uw agę R ządu 
Ces. niem ieckiego w odpow iedniej d rodze n a  sprzeczność m iędzy 
układem  z r. 1891 a stanem  faktycznym , trw ającym  od r. 1895 
i w ezw ać R ząd  Ces. niem ieckiego do ja k  najszybszego przy-
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wrócenia s tanu  odpowiadającego brzmieniu i duchowi konwen- 
cyi weterynarskiej i ów czesnem u oficyalneinu zapewnieniu?

„2j Czy w razie bezskuteczności odpowiednich przeds ta­
wień zechce Rząd opublikować wszystkie ak ta  dyplomatyczne, 
dotyczące tego przedmiotu, od czasu  podpisania konwencyi?

„3) Czy w  razie dalszego trw an ia  obecnego stanu, p rze ­
ciwnego trak ta tow i,  użyje R ząd  represyi cłowej, ja k o  środka 
w  celu p rzyw rócenia  równorzędności naszego p ań s tw a  jako 
s trony  kontrahujące j ?

Chów i produkcya świń
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej.

(Dokończenie).

4.  Dochody z chowu świń.
Dokładne obliczenie kosztów produkcyi trzody chlewnej 

je s t  t rudne,  ponieważ są one w różnych farm ach  nie jednakow o 
wysokie, a to  zależnie od położenia i sposobu zagospodarow ania  
farmy, od sposobu żywienia i kosztu upraw y kukurydzy. Podane 
niżej obliczenie wzięte jes t  z farm y położonej w Wirginii, w od ­
ległości około 60  mil angielskich od W ashingtonu, posiadającej 
obszar  gruntu  1000 morgów  obejmujący. Koszt u trzym ania  
nierogacizny i dochód z tej gałęzi uzyskiwany p rzedstaw ia  się 
j a k  nas tępu je :

5 %  od wartości 10 świń po 10 dolarów  
i k n u ra  za 12 doi. czyli od 112 doi. . . . 5 6 0  doi.
ka rm a :  200  buszli kukurydzy  po 35  cts. . . 7 0  0 0  >
am ortyzacya  i upadek 2 0 % ...................................2 2 4 0  »

98-00 doi.
z rozdziału  tej kwoty  n a  120 o trzym yw anych  
corocznie prosią t p rzy p a d a  na  1 sz tukę 0-82 doi.
n a  ka rm ę  przez 5 miesięcy 5 buszli kukurydzy  1 7 5  >

2 57 doi. |
s z tuka  ośmiomiesięczna w ażąca  100 funtów,
licząc 6 4  cts. za funt p rzeds taw ia  w artość  6 '4 0  doi.
za tem  po potrąceniu  w y d a t k ó w ..............................2%57 »

pozostaje d o c h ó d ................................................ 3 83 doi.

Sztuki rozp łodow e spożyw ają  200  buszli kukurydzy o war- j  
tości 70  doi., zaś p rosięta  600  buszli o w artośc i  210  doi; zużyw a 
się za tem  corocznie na  k a rm ę  ogółem 8 0 0  buszli kukurydzy  
p rzedstaw ia jących  w ar to ść  280  doi. Sprzedaż corocznie 120 sztuk 
przychów ku daje czystego zysku 459  60  doi. Po potrąceniu  z tej 
kw oty  w artośc i skarmionej kukurydzy , znajdziemy, że skarmienie 
800  buszli kukurydzy  przynosi w zysku 179 '60 doi. czyli, że 
na  każdym  skarm ionym  1 buszlu zyskuje fa rm er  22 8 cts. a  przez 
skarmienie kukurydzy  nierogacizną spienięża ją  po blisko 60 cts. 
(ściśle 22-8 + 3 5 = 5  f -8 cts.) za  buszel.

5. Stowarzyszenia hodowlane i prasa.
N a polu tw orzen ia  zw iązków  hodow lanych  A m eryka  po­

s tąp iła  b a rdzo  daleko. Istnieje tam  bardzo  wiele s tow arzyszeń  
m ających  na  celu popieranie i podnoszenie chow u trzody  chle­
wnej. Najznaczniejszem z pomiędzy nich jest »National Swine 
Breeders Association«. Oprócz tego dla rozw oju  hodowli świń 
w A meryce północnej m a ją  wielkie znaczenie bardzo  ro zp o ­
wszechnione t. z. »Record Associations* czyli związki hodow lane 
p row adzące  księgi rodowe. K ażda  r a sa  m a  znaczną  liczbę t a ­
kich s tow arzyszeń . Wiele do podniesienia chow u trzody  chlewnej

dopom agają  także w ystawy i prasa. W iadom o, że S tany  Zje­
dnoczone na polu ogłoszeń i reklam y są nieprześcignione. N a­
turalnie wychodzi tam  b a rdzo  wiele pism peryodycznych, pośw ię­
conych hodowli, z pomiędzy których najwięcej są znane:  »The 
Breeders GazetLe* i »The Swine Breeders Journal* .

6. Zużytkowanie nierogacizny.

Niesłychanie wielkie znaczenie dla produkcyi nierogacizny 
m a ją  w  S ta n a c h  Zjednoczonych w spaniale  u rządzone  rzeźnie 
i dom y do pakow ania,  które przysposabia ją  mięso wieprzowe 
nietylko dla w łasnych  ta rgów  lecz również  i dla wywozu. Na 
czele tej gałęzi p rzem ysłu  stoi Chicago, k tó re  przez drogi wodne 
i koleje żelazne łączy się ze wszystkimi s tanam i i wszystkimi 
ładunkowym i p o r tam i nadm orsk im i a zapom ocą kanałów  bezpo­
średnio jes t połączone z New-Yorkiem. Dzięki temu położeniu 
nadzw yczaj korzystnem u, zajęło Chicago w handlu  bydłem n a ­
czelne, kierujące stanowisko. Od roku  1865 istnieje lam olbrzymi 
plac ta rgow y n a  zwierzęta  (Great Union Stock Yards) zajmujący 
obszar  przeszło 140 ha , n a  k tó rym  może się pomieścić 21000  
sztuk bydła  rogatego, 75000  sztuk nierogacizny i 22000  owiec. 
Sprzedaż odbyw a się p rzew ażnie  przez pośredników, którym 
zw ierzę ta  się przysyła. Za pośrednictwo przy sprzedaży  świń 
liczą oni sobie od w agonu pojedynczego 6 d o i ,  od podwójnego 
8 doi., a  p rzy  drobnej sp rzedaży  po 15 cts. od sztuki. Na jeden 
ładunek  w agonow y liczy się 50  do 60 świń.

W  S tan a ch  Z jednoczonych znajdow ało  się w roku  1890 
przeszło 600  rzeźni i domów ładunkowych, które zajmowały 
34000  ludzi a przerobiły to w a r  m ający  w artość  433  milj. do­
la rów . Od tej pory liczba tych zak ładów  jeszcze bardziej wzrosła. 
Sam o Chicago posiada ich obecnie 61 a największe należą do 
firm: A rm our & Co, Swift & Co i Morris. Aby dać pojęcie 
o czynnościach tych firm, dosyć tylko wspomnieć, że sam a firma 
A rm our bije tygodniow o i p rze rab ia  9 0 000  sztuk świń. Mięso, 
które nie idzie na ta rg  w Chicago lub nie w ysyła  się w spe- 
cyalnie w tym  celu zbudow anych  oziębianych wagonach koleją, 
służy do w yrobu  szynek, kiełbas lub konserw  puszkowych.

Na zapytania,  jakiemi powinny być świnie, aby osiągnęły 
najwyższą, cenę, czy pewne rasy  są chętniej kupow ane i t. d., 
udzieliła firma A rm our następującej odpowiedzi: »Rasa niema 
żadnego znaczenia lub tylko niewiele znaczy, tak  sam o obpję- 
tnern jest, czy Świnia je s t  b iała czy też cz a rn a ;  białe jednak  
świnie pierwszej jakości osiągają często lepsze ceny. W a g a  p rze ­
ciętna pow inna wynosić 250  funtów a sztuki powinny być śre­
dnio tłuste. Bardzo tłuste świnie sprzedajemy lepiej tylko wówczas, 
gdy jest  wielki popyt na słoninę. Szczególnie silnie u tuczone 
sztuki nie są pożądane ; najlepszemi są świnie karmione ku k u ­
ry d zą ,  ponieważ m a ją  mięso jędrniejsze i nie kurczące się.

Ilość świń wybitych w ciągu roku  1897 wynosiła w m ia s ta c h :

Chicago . . . . . 5967595  sztuk
K anzas  . . . . . 2393739 »
O m aha . . . 1118879 »
St. Louis . . . . 1089533 »
Indianapolis . . 844335 >
Milwaukee . . . . 786593 »
Cincinnati . . . . 625570
Cleveland . . . . 526702
O ttum w a . . . . 505709

W  całych S tanach  Z jednoczonych bije się corocznie okrągło 
30 milj. św iń; z tej liczby 2 0 — 25 milj. w rzeźniach  i dom ach  
ładunkowych.
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7. Wywóz nierogacizny.

W  myśl zakazu  wydanego w roku 1881 nie wolno było 
zupełnie wywozić ze S tanów  Zjednoczonych do Ameryki mięsa 
wieprzowego z powodu znajdu jących  się w niem często tryehin. 
W pływ tego zakazu  musiał oddziałać na  ta rg  am erykańsk i bardzo  
silnie, skoro  w roku  1880 do sam ych Niemiec wysłano 42 milj. 
funtów wieprzowiny. Od chwili w ydan ia  zakazu  na rynkach 
europejskich am erykańsk ie  mięso w ieprzow e p raw ie  zupełnie 
się nie pojawiało i dopiero począwszy od roku 1891, gdy rząd  
am erykański zaprow adził  urzędowe mikroskopow e badanie mięsa 
i uzyskał dzięki tem u zniesienie zakazu  przyw ozu  wieprzowiny 
do Niemiec i Francyi. w yw óz znowu się powiększył, z początku 
w praw dzie  powoli, a  obecnie zakłady w ykonyw ające badan ia  
i w ydające poświadczenia są tak za rzucone ro b o tą ,  że rady  
sobie dać  nie mogą. W  ro k u  1897 wysłano ju ż  do Europy 
4 3572355  funtów zbadanego mięsa wieprzowego.

0  wywozie za rów no  żywych świń jak  i bitych dają p o ­
jęcie następujące s ta tys tyczne  zestawienia :

a )  w y w ó z  św iń b) w y w ó z  s ło n in y
w ar tość w a r to ś ć

rok sz tuk w d o la r a c h fu n tó w w  d o la ra c h

1893 2029 46032 347636890 35363647
1894 3381 31479 440514068 37736883
1895 11352 116672 455580081 3 7 4 1 1 9 4 4
1896 33785 367917 4 368 5 9 6 6 0 31057506

c) w y w ó z  m ię s a  wieprzowego. dj w y w ó z  sz ynek
w a r to ść w a r to ść

rok fu n tó w w  d o la r a c h fu n tó w w  d o la r a c h

1893 50594-673 4584347 81775512 10436928
1894 63675407 4701872 95945141 10239228
1895 70129941 4430115 110360526 10996870
1896 63859513 8231475 156012852 15224842

Świń żywych wywozi się ze S tanów  Zjednoczonych naj-

św in ie  ciężkie  
2 6 0 - 4 5 0  fu n tó w

1894 3-90— 6 75 doi.
1895 3 2 5 — 5 4 5  »
1896 2 4 0 — 4-45 »
1897 2-50— 4-50 »

św in ie  ś redn ie  
200 — 250 fu n tó w  

3 '9 0 — 6 65 doi.
3 2 5 — 5 55 »
2 75— 4'45 >
2-40— 4-60 »

N ajw yższa z płaconych cen odpow iada mniej więcej 37 ' / 2 złr., 
a najn iższa 131/# złr. za  1 0 0 % .

Opłaty za p rzew óz  na kolejach północnych am erykańskich  
nie uległy w ostatnich latach prawie żadnej zmianie. Za przewóz 
100 funtów ang. z Chicago do New-Yorku (na odległość 950  mil 
ang. czyli około 1528 km) płaci się przeciętnie od św iń  żywych 
30  cts.. a  od bitych 45 c-ts.

Cena nierogacizny będzie w S tanach  Z jednoczonych ja k  
dawniej tak  i nada l  podlegała wahaniom , ale wskutek u ła tw ień

więcej do Meksyku. W  roku  1895 wywieziono tam  z ogólnej 
ilości 8105 sztuk, w roku  zaś 1897 w yw óz w zrós ł  do 345956 
sztuk. Mięsa wieprzowego najwięcej idzie do Anglii, gdzie jednak  
za  mięso pochodzenia am erykańskiego nie płacą tak  wysokich 
cen, ja k  za w ieprzowinę nadsyłaną z Holandyi, Danii i Kanady, 
a to dlatego, że mięso am erykańskie  jest zby t tłuste a  z p o ­
wodu praw ie  wyłącznego tuczenia z iarnem  ma często żó łtaw ą 
barwę.

8. Ceny nierogacizny i koszta przewozu.
Ceny płacone w Chicago za 100 funtów ang. (przeszło 

45  kg) żywej wagi w ahały  się w czteroleciu od roku  1894 do 
1897 w nas tępu jących  granicach:

św in ie  lekkie 
150 - 2 0 0  fu n tó w  

3-50— 6-45 doi. 
3 2 5 — 5-70 > 
2-80— 4-45 » 
3 0 0 —4 65 »

w transporcie, zak ładania  wielkich rzeźni, k tóre  umożliwiają 
wyw óz za granicę i stałego popytu  n a  w ieprzowinę,  chów  trzody 
chlewnej będzie się am erykańskiem u farm erow i zaw sze  opłacał.

O wychowie cieląt.
(Dokończenie).

W a ż n ą  jest  bardzo  kwestya, wiele i jak  długo trzeba  
cielętom d aw ać  mleko; m ożna  pod  ty m  względem bowiem bardzo  
ła tw o  zrobić zamało  albo też zanadto . Można mianowicie od ­
różnić wychów cieląt chudych i tucznych. Przy wychow ie p ierw ­
szego rodzaju, przy k tórym  zwierzę nie dostaje tyle pożywienia, 
ile właściwie po trzebow ałoby, w yda ją  się u zw ie rząt  w yrosłych 
kończyny a  w szczególności głowa z reguły w stosunku do tu ­
łow ia znacznie za  duże i za  ciężkie, w skutek  czego bydlę w y­
gląda nieładnie i staro. P rzy  bardzo  zaś obfitem żywieniu dobrą  
i posilną paszą ,  przy którem  w ychow yw ane cielęta się zapasają , 
rozw ija ją  się one w ten sposób, że kończyny u dorosłego zw ie­
rzęc ia  w ydają  się w s tosunku do tu łowia małe i słabe, tułów 
zaś jes t wielki, głęboki i szeroki.  Takie zwierzę ma wygląd 
imponujący, ale nie odznacza się odpornością , przeciwnie jest 
daleko więcej wrażliwe. P rzyk ład  ten wskazuje, że bez względu 
na to, ja k  się w ychów  prowadzi,  źle czy dobrze, głowa i koń ­
czyny rozw ija ją  się jednakow o silnie. Inaczej jednak  m a się 
rzecz z tułowiem, który  wykszta łca  się za  młodu rozmaicie, 
zależnie od sposobu żywienia. Przy słabem żywieniu tułów nie 
w yksz ta łca  się należycie a  przy obfitem rozwija  się nadmiernie. 
Jednego i drugiego powinno się s tanow czo  przy wychow ie unikać. 
Zwierzę za młodu należy tak  odżywiać, aby  po wyrośnięciu 
przedstaw iało  ha rm onijną  całość, a kończyny były proporcyo- 
nalne do tu łowiu Bydlę tak normalnie wykształcone da na j­
większy pożytek, najlepsze potom stw o i będzie się odznaczało 
największą odpornością. Spotkać się m ożna  również ze zdaniem, 
że żywienie skąpe w młodym wieku w pływ a korzystnie na  mle­
czność a  na zdatność do pociągu i do opasu ujemnie. Do p e ­
wnego stopnia tak  się dzieje w istocie; nie należy je d n ak  uw ażać  
za najwięcej racyonalne s tosow anie  w danym  w ypadku  ściśle 
jednej lub drugiej metody chowu. Najodpowiedniejszem będzie 
zaw sze żywienie odpowiadające n a tu ra lnem u  rozrostow i;  uzy ­
skuje się w ów czas produkty, które służyć b ędą  długo do r o z ­
płodu i do użytku.

W ym iar  zatem  mleka i długość okresu karm ienia  mlekiem 
cieląt p rzeznaczonych do chow u należy, jak  o tern wyżej była 
m ow a, p rzystosow ać możliwie najlepiej do naturalnej potrzeby. 
Tylko pomiędzy ja łów kam i a  byczkami robi się wielką różnicę, 
ponieważ ja łów ka z reguły dopiero w  trzecim  roku  przynosi 
pożytek, podczas gdy buhajki zwykle już  po skończeniu 11/ 2 roku  
zaczynają funkcyę rozpłodników. Oprócz tego osobniki męskie 
u bydła rogatego okazu ją  wogóle zdolność do silniejszego r o z ­
woju, co przy  wychowie należy odpowiednio uwzględnić. Dlatego 
to  ja łó w k i  dosta ją  mleko przeciętnie przez 168 dni tylko, byczki 
zaś przez 266  dni o trzym ują  mleko i to w daw kach  dziennych 
o tyle wię' szych, że w całym okresie spożywają  d w a  razy  tyle 
mleka co jałówki.

Do pewnego stopnia ma się również przy  wychowie cieląt 
wzgląd n a  to, czy m a się do czynienia z rasą  dającą  wielo­
stronny użytek, czy też wydoskonaloną wyłącznie w kierunku 
mleczności i zależnie od tego w ym ierza daw ki m leka.  Przegląd 
podanych poniżej w  tablicach ilości mleka zadaw anych  cielętom 
przekonywa, że różnica w wym iarze odnosi się raczej do wy-
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sokości dziennej daw ki, aniżeli do długości okresu karm ien ia  
mlekiem. W  oddzielnych tab licach  znajdzie przy tem  czytelnik 
w ym iary  mleka odpow iednie przy użyciu w yłącznern m leka nie- 
z tie ran eg o , o raz  daw ki p rak tykow ane tam , gdzie mleko niezbie- 
ran e  zastępuje się częściow o mlekiem zbieranem . Z aznaczyć tu  
należy, że karm ić cielęta mlekiem odtłuszczonem  m ożna tylko 
tam , gdzie z w irów ki (centryfugi) o trzym uje się m leko o d tłu ­
szczone świeże, słodkie, n ieprzestałe; m leko bow iem , z k tórego 
śm ietanę zb iera  się po podstan iu  w naczyniach , do karm ien ia 
cieląt zupełnie się nie nadaje. P rzejście od m leka n iezbieranego 
do m leka odłuszczonego pow inno być dokonane stopniow o, w y­
łącznie zaś mleko od tłuszczone m ożna zad aw ać  dopiero w osta­
tnim  okresie karm ienia. Celem użycia przy  w ychow ie cieląt 
m leka zbieranego, jak  to  później w ykażem y, nie jest tak  dalece 
obniżenie kosztu  w ychow u, ja k  dążenie do korzystnego  zużyt­
k ow an ia  m leka odchodzącego z w irów ek po oddzieleniu śm ietany.

1. W ymiar m leka dla byczka chow anego do w ielostronnego
użytku.

b) przy karmieniu mlekiem 
niezbieranem i zbier.inem:

6 l mleka niezb. i 0 l zbier.

a) przy karmieniu mlekiem 
niezbieranem:

21 dni po 6 i 
63 » » 10 »

po

63
14
14
14
14
14
14
14
14

7

10
9
8
7
6
5
4
3
2
1

» 10 » >
» 8 » »
» 7 » »
» 5 » >
» 3 » >
» 2 » »
» 1 » »
» 0 » .
» 0 » >
» 0 > »
» 0 » » »

266 dni 2009 l 1512 l 672 l

2. W ymiar m leka dla byczka chow anego w  kierunku m leczności.
b) przy karmieniu mlekiem 

niezbieranem i zbieranem:
6 l mleka niezb. i 0 Z zbier.

a) przy karmieniu mlekiem 
niezbieranem :

21 dni po 6 l po
56 » » 8 > » 8 » » »
56 » » 8 » » 6 » »
42 > » 7 » > 5 » »
14 » » 6 > » 4 » »
14 > • 5 » > 3 > >
14 » » 4 > » 2 » >
14 > » 3 » » 1 » »
14 » » 2 » » 0 » »
7 » » 1 » » 0 » »

0 »
2  » 
3 » 
3 » 
3 »
3 »
4 * 
4 » 
2 »

252 dni 1603 l 1260 l 490 l

Wymiar m leka dla ja łów ki chowanej do w ielostronnego  
użytku.

o) przy karmieniu mlekiem 
niezbieranem :

5 l14 dni po po

b) przy karmieniu mlekiem 
niezbieranem i zbieranem :

) l mleka niezb. i 0 l zbier.
35 » » 8 » » 8 » » » » 0 » »
35 » » 8 » » 6 > » » > 2 »
14 » » 7 » > 5 » > » » 3 > >
14 » » 6 » » 4 » » * 3 * »
14 > » 5 » » 3 * > » » 3 » >
14 » » 4 » » 2 * > » » 3 > »
14 > » 3 » » 0 » » » » 6 »
7 » > 2 » * 0 » » » » 4 » » .

7 . » 1 > • > 0 » » > * 2 » »
168 dni 1001 l 756 l 364 l

W ymiar m leka d la  ja łów ki chowanej w  kierunku m leczności.
a) przy karmieniu mlekiem b) przy karmieniu mlekiem

niezbieranem : niezbieranem i zbieranem :
14 dni po 5 l po 5 l mleka niezb. i 0 l zbier.
35 » » 6 » » 6 » > > » 0 » *
35 > > 6 » » Ąt * » > 3 > >
14 » » 5 » » 3 » » * > 3 » >
14 > » 4 » > 2 > » » » 3 > >

14 » » 3 » » 1 » 2> > s> 3 » >
14 » » 2 » > 0 » » » 4 » >
14 » » 1 » » 0 »  » » > 2 > >

154 dni 700 l 504/ 315 l

Licząc za 1 l  m leka n iezb ieranego  6 ct. a  za  1 l  m leka 
chudego 2 x/ 2 ct., znajdziem y, że w arto ść  skarm ianego  m leka 
w y n o siłab y :

a) przy wychowie w kierunku wielostronnym:
byczka jałówki

mlekiem tylko niezbieranem . . 120 złr 54 ct. 60 złr. 06 ct.
mlekiem niezbieranem . . . .  107 » 52 » 54 » 46 »

b) przy wychowie w kierunku mleczności:
byczka jałówki

mlekiem tylko niezbieranem . . . 96 złr. 18 ct. 42 złr. 00 ct.
mlekiem niezbieranem i zbieranem 87 » 85 » 38 12 »

D alszy  sposób w ych ow u .

Jednym  z w ażnych  w arunków  racyonalnego  w ychow u je s t 
to , aby cielęta od m łodości m iały sposobność h a rto w a ć  się 
o raz  sw oje członki ciała ćw iczyć i w zm acniać. Pom im o tego, 
że ruch  d la cieląt ta k  w ażne m a znaczenie, n iejedw ie je s t jed n ak  
korzystn iej w iązać je  u ż ło b u , aniżeli trzy m ać  na wolności 
w  w iększych k la tk ac h , gdzie silniejsze odb iera ją  k arm ę s łab ­
szym . P rócz tego k la tk i, w k tó rych  cieląt się nie wiąże, m uszą 
być obszerniejsze, są  zatem  bardziej kosztow ne. Pojenie w iąza­
nych cieląt je s t rów nież ła tw iejsze. W ażnym  w reszcie rów nież 
je s t w zg ląd , że cielęta trzy m an e  we w spólnych k la tkach  często  
zdychają , w skutek  połykania w łosów  przy w zajem nem  lizaniu się.

Cielę trzy m an e na uw ięzi po skończeniu 3-go lub 4  go 
tygodnia p rzyzw ycza ja  się powoli do ru ch u  na w olnem  po­
w ietrzu , a  gdy do tego przyw yknie, w ypuszcza się je  sta le  na 
dw ór bez w zględu n a  niepogodę lub  zim no. Osięga się przez 
to  ja k  najlepszy rozw ój członków  a  o rg an a  oddechow e ja k  
i skó ra  , p rzyw ykają  do zim na i w ilgoci, w skutek  czego w y­
ra b ia  się w nich odporność. W  lecie należy m łodzież trzym ać 
n a  pastw iskach  i tylko podczas w ielkich upałów  pozostaw iać 
na uwięzi w stajni, Z początku  pow inno się je  spędzać i na 
noc do s ta jn i,  zanim  się tak  z a h a r tu ją , że chłód nocny będą 
znosiły bez szkody dla zdrow ia. D obrze je s t ,  gdy d la  cieląt 
m ożna przeznaczyć oddzielne p as tw isk o ; w ybiera się w takim  
raz ie  ciepłe, słoneczne stok i, porosłe k ró tk ą , d o b rą  tra w ą . 
Cielę, k tó re  jeszcze nie naw ykło  do żyw ienia się na pastw isku , 
pow inno dostać d aw n ą paszę. Pow oli w m iarę tego, jak cielęta 
do gryzienia traw y  p rzyzw yczaja ją  się , zm niejsza się daw kę 
suchej paszy, aż  w reszcie zupełnie p rzesta je  ją  za d aw a ć , gdy 
cielęta n a  pastw isku  sam e dobrze m ogą się w yżyw ić. Owies 
i o tręby  pow inno  się daw ać ja łów kom  i po zap rzestan iu  k a r­
m ienia 'm lek iem , aż do r o k u , pod koniec stopniow o zm niej­
szając  w ym iar. O prócz tego cielęciu do roku trze b a  zaw sze 
zad aw ać tro ch ę  s ian a  i na pastw isku . Jed zą  je  cielęta chętnie 
głów nie podczas sło tnej i zim nej pory. P rzekonano  się, że cie­
lę ta  dosta jące siano mniej ch o ru ją , a  w szczególności rzadzie j 
za p ad a ją  n a  biegunkę. W  drugim  roku życia m ożna cieliczkom  
zad aw ać  w  zimie już gorsze siano, w lecie zaś trzym ać je  n a  
pas tw isk u , gdzie zdobyw anie pożyw ienia korzystn ie  w płynie na 

rozw ój ciała.
Byczki po odjęciu m leka pow inny nadal sta le dostaw ać 

ow ies i o tręby, o ile m ożności zaś p rzebyw ać w lecie n a  pa­
stw isku , po k tó rem  m uszą dużo chodzić i piąć się, poniew aż 
w ażnem  je s t bardzo , aby  kończyny  u rozp łodnika m ożliw ie 
najsilniej się rozw inęły. W iek 1 do l 1/* roku  je s t najodpow ie 
dniejszym  do sp rzedaży  buhajka, w tym  okresie pow inien 
w ięc on ju ż  się dobrze  prezentowmć. W ażn ą  je s t rów nież 
b a rd zo  rzeczą , aby n a  pastw isku  trzym ać oddzielnie ja łów ki 
i byczki. Z tego pow odu też  za leca  się, poniew aż byczków
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chow a się zwykle raniej, zakładanie związków w celu utrzym y­
w ania dla nich wspólnych pastwisk.

Chcąc dobrze wychować jałow nik, trzeba również zwró 
cić uwagę na pielęgnowanie skóry, ponieważ to  dla zdrow ia 
zwierzęcia jest bardzo ważne. Już za młodu nie powinno się 
zaniedbywać czyszczenia cieląt codziennie szczotką, czemu nad­
zwyczaj chętnie się poddają. Im dokładniej usuwa się ze skóry 
brud i pył, tem korzystniej czynność skóry oddziaływa na 
rozwój cielęcia. Po spędzeniu cieląt z pastw iska do stajni, 
dobrze jest, osobliwie na grzbiecie, skórę im szczotką wytrzeć, 
gdyż przez to usuwa się ja jk a  gzów bydlęcych. Gdy zaś tego 
się nie czyni, tw orzą się w najbliższej zimie pod skórą guzy 
spraw iające zwierzęciu mocny ból. Przez staranną pielęgnacyę 
skóry zapobiega się również zagnieżdżeniu w sierci robactwa, 
a w szczególności wszy. W zupełności cel ten nie zawsze się 
jednak osięga. Gdy więc u cieląt wszy się pojawią, najlepiej 
na miejcach przez nie zajętych sierć nożycami krótko wystrzydz, 
a następnie skórę natrzeć ciepłym olejem lnianym. Po 3 lub 
4 dniach należy natarcie olejem powtórzyć, gdyż w tym czasie 
wylęgają się nowe wszy z jaj, których olej nie niszczy. Ze 
wszystkich środków na wszy olej lniany jest najlepszym i naj­
mniej szkodliwym ; skóry nie drażni tak jak  naciąg z tytoniu 
i maści rtęciowe. Te ostatnie są szczególnie niebezpieczne z po­
wodu możliwego zatrucia się cieląt podczas wzajemnego obli­
zywania się.

Jedną z najczęściej zdarzających się u cieląt chorób jest 
biegunka, którą należy zwalczać, skoro tylko się pojawi. W ła­
godnych przypadkach skutecznie działa odw ar z kminku, jako- 
też surow e jaja. Na silniejszą biegunkę najlepszem lekarstwem 
są krople opium. W każdym przypadku biegunki powinno się 
prócz tego niezwłocznie zmniejszyć racyę karmy aż do połowy 
lub w jeszcze wyższym stopniu.

Co się tyczy mleka, którem cielęta się p o i, to w pierw­
szych dwóch tygodniach najlepiej zadaw ać wyłącznie mleko 
m atki, w stanie letnim , w skopcu ze smoczkiem gumowym. 
Mleko nie powinno być nigdy rozcieńczane wodą. Od chwili, 
gdy dawki mleka zaczynają się zmniejszać, dopuszcza się cielę 
do picia wody, pilnując jednak, aby za dużo jej nie piło. Poić 
w odą najlepiej cielęta po nakarmieniu. Ile razy na dzień na 
początku okresu laktacyjnego krowę się doi. tyle razy cielęciu 
na dzień zadaje się mleko. Gdy zaś przejdzie się do dwura- 
zowego dojenia, w ystarczy cielę dwa razy na dzień żywić mle­
kiem. Siano przeznaczone dla cieląt najlepiej wrzucać zrana 
do możliwie niskiego żłobu, a niezjedzone wieczorem dawać 
k row om , tak  aby zrana miały cielęta znowu siano świeże. 
W ten sposób cielę m a sposobność skubać siano przez cały 
dzień i najlepiej przyzw yczaja się do suchej paszy. Sól zaczyna 
się zadaw ać w m ałych dawkach w okresie, w którym dawkę 
mleka zaczyna się zmniejszać.

Wszelkie karmy zadaw ane zam iast m leka, jak  nasienie 
lnu, kiełki słodowe, m ąki i różne inne karm y skoncentrowane, 
mleka nie mogą nigdy zas tąp ić ; lepiej też wogóle żadnej z tych 
karm cielętom nie dawać.

Opisana metoda wychowu, praktykow ana głównie w Szwaj- 
caryi, nie ma na celu doprowadzenia cielęcia w pierwszym roku 
do możliwie największej wagi. Dąży się tylko do normalnego 
rozwoju, przyczem przez hartow anie i częsty ruch zapobiega 
się wybujaniu. Cielę musi przerabiać swoją karm ę, wzmacniać 
płuca i kończyny i tylko w ten sposób uzyskuje się bydło, 
które odpowiada wszelkim staw ianym  wymaganiom. Nie trzeba 
zapominać p rzy tem , źe właśnie pierwszy rok życia ma dla I

ostatecznego rezultatu największe znaczenie. Co zaniedba się 
w roku pierwszym, to później nie da się już w zupełności n a ­
prawić. W roku pierwszym zakłada się fundament, na którym  
dalej się buduje i który musi być mocny, jeżeli budow a m a 
się udać. Cel zaś osiągnąć nie trudno. T rzeba tylko mieć po­
ciąg do porządku, być punktualnym i posiadać zamiłowanie 
do hodow li, aby zawczasu zapobiedz u każdego zwierzęcia 
wszelkim przypadłościom . nie czekając aż to lub owo niedo­
m aganie przybierze groźną postać. Bardzo korzystnem jest 

, ważenie cieląt co miesiąc, które w liczbach wskazuje postęp 
wychowu. W aga wykaże przyrost zbyt słaby lub za szybki 
o wiele wyraźniej i prędzej niż obserwacya wzrokiem. Zwykle 
okiem spostrzegamy coś dopiero wówczas, gdy błąd już stał 
się dosyć duży, podczas gdy waga wykrywa go o wiele 
rychlej.

SPRAWOZDANIE
z u p r a w y  b u r a k ó w  Ideal i R o se  

na grunc ie  d w o r s k i m  w T o m a s z k o w i c a c h .

B urak i Ideal i Rose zostały zasadzone ręcznie w  dniu 
j 14 kw ietnia 1899 r. w  gruncie glinkow atym , drenowanym , 
| na  oborniku w jesieni w ywiezionym  i przyoranym . Równo­

cześnie na tym źesam ym  gruncie zostały wysadzone b u rak i 
oberndorfskie i ekendorfskie. Z powodu pomyślnego stanu po­
w ietrza w szystkie bu rak i praw ie równocześnie bardzo ładnie 
powschodziły, —  nies’ety jed n ak  późniejsze ustaw iczne deszcze 
w w ysokim  stopniu u trudniały  należytą upraw ę koło b u ra ­
ków  tak, źe oprócz kilkozagonowego przejechania plew nikam i 

| m usiano poprzestać na jednorazow em  okopaniu m otykam i, p rzy  
równoczesnem przerw aniu buraków . Dostarczonem mi nasie­
niem buraków  Idóal i Rose w ilości 5 kg zasadziłem prze- 

j  strzeń l/ 2 morga, czyli bu rak i Idóal obejm owały przestrzeń 
1/ i  morga i burak i Rose 1/ i morga. Zbiór przedstaw ia się na­
stępująco:
B uraków  Idóal (żółte) zebrano 85 ctm. czyli z m orga 340 ctm. 

„ ekendorfskicb  „ —  „ 270 „
„ Rose (czerwone) „ 68 ctm. ,, 240 „
„ oberndorfskich „ —  „ 220 „

Tomaszkowice, dnia 12 grudn ia  1899.

D r. P a w e ł S ło n a w sk i. ■

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

D oś w ia d c ze n ia  nad żyw ien iem  św iń .  Z dotychczasow ych 
badań nad  żywieniem zwierząt wiadomo, źe przy  opasie wo- 

j  łów potrzeba dawać na 1000 kg żywej w agi 3 kg czystego, 
J straw nego b ia łka  i 14 kg m ateryi bezazotowych, że dla bara- 
j nów potrzeba na tą  sam ą żywą w agę 3'5 kg straw nego białka 

i 17'5 kg straw nych ciał bezazotowych i źe dalsze podwyższa­
nie racy i m ateryi bezazotowej powyżej 1 7 5  kg pozostaje bez 
żadnego skutku . B rak  je d n a k  dotąd było w ypróbow anych norm 
dla opasu trzody chlewnej. L ukę tę starał się w ypełnić M aer- 
cker, podjąw szy odpowiednie próby w gospodarstwie wzorowem 
w Lauchstadt, w k tó rych  starano się przedew szystkiem  stw ier­
dzić, do jak ie j granicy  można podnosić przy  opasie świń ra ­
cyę straw nych ciał bezazotowych i azotowych. O stateczne re­
zu lta ty  w ypadły  ja k  następuje:

1) D la uzyskania  podczas opasu trzody  chlewnej p rzy ­
rostu 0 5 kg i więcej na sztukę i dobę w ciągu całego okresu 
tuczenia okazała się korzystną racya  karm y, w której było 
na 1000 kg żywej wagi 5 kg strawnego białka i 28 kg s tra ­
w nych ciał bezazotowych.

2) Podwyższanie ilości strawnego b iałka powyżej 5 kg na
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1000 kg żywej wagi nie okazało się przy tuczeniu świń ko- 
rzystnem, gdyż nawet przy równoczesnem podniesieniu racyi 
ciał bezazotowych aż do 40 kg przyrost nie był bynaimniei 
większy niż przy racyi normalnej.

3) Ciała białkowe można dać w karmie przeznaczonej 
dla sztuk opasowych z dobrym skutkiem w postaci mąki mię­
snej, gdy chodzi tylko o uzyskanie znacznego przyrostu.

> i \ ,Do^ tek cukru (w postaci melasy?) przy tuczeniu 
młodych Świn karmą, w której zadawano na dobę na 1000 kg 
żywej wagi 5 kg strawnego białka i 40 kg strawnych ciał bez­
azotowych okazał się bardzo korzystnym. Jeszcze lepsze re­
zultaty prawdopodobnie będzie można otrzymać, gdy rozsze­
rzenie stosunku pokarmowego przez dodatek cukru nastąpi 
po zadawaniu racyi normalnej (jak suk 1) dopiero pod koniec 
opasn, w ostatnich 3 —4 tygodniach.

5) Wpływ karmy na jakość mięsa i tłuszczu u świń 
-uczonych nie okazał się tak silny, jak  indywidualne właści­
wości zwierzęcia. Do uzyskania materyału opasowego pierwszej 
jakości dochodzi się zatem nietylko przez odpowiednie karmie­
nie, ale też i przez właściwie prowadzoną hodowlę. (Bericht 
ueber die Versuchswirthschaft Lauchstadt).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Starania austryackiego ,,Bióra centralnego4' w sprawie  

odszkodowań za zwierzęta wybite z powodu chorób zakaźnych.
Austryackie Bióro centralne dla strzeżenia interesów rolniczych 
lozesłało do wszystkich korporacyi rolniczych w Austryi okól­
nik, w którym energicznie występuje przeciw polityce naszych 
col miarodajnych, poświęcających stale najżywotniejsze inte- 
r(%1, rolnictwa w Austryi interesom przemysłu. Prezydyum 
,,Bióra“ domaga się mianowicie od wszystkich korporacyi sto­
jących z niem w związku, aby delegaci ich wezwali rząd na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady rolniczej, do bezzwłocznego opraco­
wania przedłożenia postanawiającego, źe państwo z własnych ' 
funduszów wynagrodzi w całości szkodę właścicielom zwierząt, 
które wyginęły na zarazę płucną, pomór świń, wąglik i czer­
wonkę, lub które wybito w celu stłumienia jednej z tych zaraz.

Ograniczenie wystawy bydła w Paryżu. Wystawa bydła 
w Paryżu, której czas oznaczał program na miesiąc czerwiec, 
wzbudziła wiele interesu, bo zgłoszenia na nią wpływały w zna­
cznej liczbie ze wszystkich okolic rolniczych Austro-Węgier, 
tak że oddział ten byłby najlepiej obesłany, co nie małe mia­
łoby znaczenie na przyszłość dla wywozu naszego bydła. 
W tych dniach jednak nadeszła wiadomość od Dyrekcyi pa­
ryskiej wystawy, że zapadło postanowienie zamknięcia wystawy 
dla bydła z Austro-Węgier, wszystkich państw bałkańskich 
i Ameryki. Dla bydła z Danii, Belgii i innych państw usta­
nowiono 10-io dniową kwarantannę na granicy, co źle wpły­
nie na obesłanie wystawy przez te państwa, gdyż niemożliwą 
jest rzeczą znaleść na stacyach granicznych odpowiednie wa- | 
runki do utrzymania tak cennego bydła. Postanowień tych 
niczem nie umotywowano, nie ulega jednak wątpliwości,- źe 
I raneya ma na celu własny interes, a mianowicie chce sta­
nowczo zapobiedz konkurencyi i zapewnić bydłu francuskiemu 
zwycięstwo na wystawie.

Subwencya rządowa na skład zbożowy. r Powarzystwo rol­
nicze dla zakupna i sprzedaży w Litomierzycach otrzymało 
od Ministerstwa rolnictwa kwotę 12000 A., jako zapomogę na 
koszta budowy i urządzenia budynku składowego w Litomie­
rzycach; również pożyczkę bezprocentową w kwocie 8000 K., 
zwiotną w rocznych ratach po 2000 K. począwszy od końca 
io k -1 1904, pod warunkiem jednakże, źe Towarzystwo udowo­
dni zebranie reszty kapitału i wejście całego przedsiębiorstwa 
w życie, jakoteź, źe kraj wspomoże Towarzystwo subwencyą 
równającą się państwowej.

Wywóz bydła rosyjskiego do Anglii. Angielska komisya, 
która zwiedzała Rossyę w celu zbadania warunków eksportu 
rossyjskiego bydła do Anglii, orzekła, że bydło rossyjskie 
w ogólności nie odpowiada wymaganiom angielskich targów.
1 owodem tego jest nadmierny rozwój kości, niekorzystny sto­
sunek mięsa do kości i zbyt mały wzrost.

Rozszerzenie gospodarstw pastwiskowych we w scho­
dniej Fryzyi. Poważni gospodarze z okolic Norden doradzają 
obecnie ograniczenie uprawy zboża a rozszerzenie pastwisk 
i pomnożenie ilości bydła. Cena kupna 1 ha najlepszej roli 

- wynosi w całych gospodarstwach 1700 M  a najlepszego past­
wiska 2005 M czyli 35 do 42-krotny czysty dochód katastralny 
z roli a 50 do 55io krotny z pastwisk. Kapitał obrotowy w go- 
spodarstwie zbożowem dochodzi do 300 M  na 1 ha, w gospo­
darstwie pastwiskowem do 500 M. Robocizna na 1 ha roli 
kosztuje do 60 M  rocznie, na 1 ha pastwiska do 40 M. Wzrost 
przemysłu zapewnia gospodarstwom wschodniej Fryzyi dobry 
zbyt na mięso, mleko, masło i ser. bkreślony powyżej stosu- 

J nek gospodarstw obu rodzajów przechylać się będzie w przy­
szłości na korzyść gospodarstwa pastwiskowego. Główny zwią­
zek rolniczy poruszył zresztą niedawno myśl fabrykacyi tłu­
stego sera i zakładania związkowych składów sera.

N O W I N Y .

Niezwykła krowa znajduje się w Tarnowie u p. Ludwiki 
Czechowskiej, właścicielki realności. Trzeci raz z rzędu rzu­
ciła bliźnięta. Krowa pochodzi z matki rasy krajowej po bu­
haju Simentalskim, odchowano ją  w siedliskach pod Tucho­
wem  ̂ u p. Czesława Czechowskiego a przesłano na ocieleniu 
do Tarnowa. W przeciągu trzech lat krowa w mowie będąca 
wydała mleka za 1207 złr, rachując 1 litr po 8 ct, bo po tej 
cenie się mleko zbywa. Za 6 sztuk cieląt o wadze łącznej 
330 kg otrzymano 99 złr.. razem więc, doliczając cielęta, wy­
pada suma 1306 złr. czyli 2612 koron. Krowa ta wobec tych 
niezwyczajnych przymiotów zasługuje w hodowli na odzna­
czenie.

Zużytkowanie łodyg kukurydzy. W  Stanach Zjednoczo­
nych zaczynają obecnie używać do wyrobu cellulozy (błonnika) 
roślin szybko rosnących, dzięki czemu farmerzy mogą obecnie 
sprzedawać po 2% franka za 100 kg łodygi kukurydzy, z któ­
rymi dawniej nie wiedzieli co robić. Z tych łodyg przemysł 
wyrabia obecnie: 1) materyał włóknisty na wewnętrzne opan­
cerzenie okrętów w celu zapobiegnięcia zatonięciu w razie prze­
dziurawienia kulą; 2) celi u łozę płynną, wchodzącą w skład pe­
wnych lakierów; 3) cellulozę do fabrykacyi prochu bezdymnego 
i innych materyi wybuchowych i 4) cellulozę do pakowania, 
doskonale chroniącą przed ciepłem, zimnem i przed uderze­
niami; 5) papier; 6) karmy (po dodaniu krwi, melasy, glukozy, 
wytłoczyn z jabłek i t. p.); 7) pokarmy dla drobiu, i to azotowy 
dla kur i bezazotowy do tuczenia. Ńa 100 części kukurydzy 
po oddzieleniu liści i kolb przypada 26 kg międzywęźli, 20 kg 
rdzenia i 54 kg łodyg. W międzywęźlach jest 33% czystej 
cellulozy, w rdzeniu 33% a w łodygach 40%. Wielką fabrykę 
parową do przerobu łodyg kukurydzy na cellulozę założono 
już w Owensboro Kentucky, inne powstają w Linden, Peoria 
i Newport. Dzięki nowemu przemysłowi fermerzy, posiadający 
grunta w tych okolicach, będą mieli dochód z uprawy kuku­
rydzy o 55 franków na hektarze wyższy.

PRAKTYCZNE ŚRODKI.
T ę p ie n ie  s z c z u r ó w  w c h le w a c h .  Nowy sposób tęp ien ia  szczurów  po­

daje  ro ln ik  o ldenbursk i W. Schnau  z w łasnej p rak ty k i. W yzyskuje on ła ­
kom stw o szczurów  n a  m leko, osypke m ączną i kartofle. Z azw yczaj tego ro ­
dzaju  pożyw ienie zadaje  się św iniom , dlatego też praw ie zaw sze m ożna zn a­
leść szczury  w pobliżu chlewów. Clicac je w ytępić należy  postaw ić w chlew ie 
beczkę od n a fty  p rzepiłow ana w środku lub ni«co powyżej, napełn ioną  do 
połowy wodą. Donicę d rew nianą  opa trzo n ą  k u lk ą  do w ieszania , m acza się 
w karm ie  przeznaczonej dla Świn, ta k  aby na pow ierzchni nieco z niej po-* 
zostało, potem nalew a się do donicy trochę  m leka lub m aślank i i w iesza się 
j ą  w ew nątrz beczld n a  brzegu w ten sposob, aby szczur, chcąc w ylizać m leko‘, 
m usia ł w n ią  w ejść p rzedn itm i nogam i. Z grabnie zaw ieszona doniczka w pada 
wtedy w wodę a szczur topi się. T rzeba  n a tu ra ln ie  u ła tw ić  szczurow i dostanie 
się na brzeg beczki, w zględnie do donicy , czyto op ierając n a  beczce pochyło 
k aw ałek  deski, czyto w ja k i  inny sposób; rów nież trzeba  zw ażać n a  to, aby 
w pobliżu pu łapk i nie było innego pożyw ienia d la  szczurów  łatw iej dostę­
pnego.

Ś r o d e k  t a m u j ą c y  up ływ  k rw i .  R osyjski lek arz  D r. P aschkoff poleca 
ja k o  znakom ity  środek  do szybkiego zatam ow auia krw i, c iekące j z ran , św ieży
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popioł ze spalonego płótna lub bawełny. Krew zmieszana z popiołem tworzy 
grubą twardą skorupę, pod którą rana szybko sie goi. Ponieważ świeżo 
wypalony popiół nie zawiera żadnych bakteryi infekcyjnych, użycie jego za 
pobiega wszelkim zapaleniom i ropieniom rany Środek tell może być bardzo 
użyteczny wogóle wszędzie, gdzie o inne środki trudno, gdyż kawałek płó- 
tna zawsze ma się pod ręką.

Ograniczenia  w p r z e w o z i e  zwierząt .
Namiestnictwo w Wiedniu, znosząc poprzednie rozporządzenia, zabro­

niło przywozu do Austryi dolnej zwierząt racicowych z powiatów polity­
cznych: B o r s z o z o w ,  B r z e s k o ,  Br z o z ó w,  C h r z a n ó w ,  Cz o r t k i j w,  
D o b r o  mi  , H u s i a t y n ,  L i s k o ,  M y ś l e n i c e ,  Ni s ko .  P i l z n o .  P o d ­
gór ze ,  R o p c z y c e ,  R z e s z ó w ,  S a n o k ,  Ś n i a t y n ,  S t r z y ż ó w ,  T a r n o -  

f z e g 1., ' W i e l i c z k a .  Bydło rogate przeznaczone na rzeź wolno
pzywozic iednia (St. Marx) na sprzedaż w piątki pod warunkiem za
chowania zwykłych przepisów obostrzających.

dla

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Notowania targów krajowych, austryackich i węgierskich podane sa 

w walucie koronowej.

Z b o ż a .
Sytuacja na światowych rynkach zbożowych przedstawia się wciąż 

pio( ueentow bardzo niekorzystnie i trudno się spodziewać, aby rychło 
SK' PJJPiawi' a ^ llch przedsiębiorczy pod wpływem wiadomości z placu boju 
w lyce wykluczających rychłe zakończenie wojny osłabł zupełnie i tran- 
Z? zawierane ograniczają się do pokrycia chwilowej potrzeby. W Sta-
” ac jecnoczonych usposobienie jest tak słabe, źe nawet zmiejszenie się

on ro owanyc i zapasów, świadczące o dojściu ich do najwyższej granicy, 
pozos a o ez silniejszego wpływu na ceny. Z rynków europejskich najwię­
cej czynne są jeszcze angielskie i tu jednak wiadomości o obfitych zbiorach 
egorocznyc w Argentynie powstrzymują od gromadzenia większych zapa- 

s°w e rancyi tendencya znowu znacznie osłabła i ceny chylą się ku 
• pac owi. ustryi i na Węgrzech brak na targach zbożowych wszelkiego 
ożywienia. yny przed koscem roku zaopatrzyły się, korzystając z posta­
nowienia, ze zbożu zameldowanemu przed końcem grudnia przysługuje znie­
siony przywilej cłowy aż do HO czerwca b. r., — w pszenicę serbską i do 
za u po w nie są obecnie skłonne. Ceny więc nawet przy slabem z a o f ia r o ­
waniu c ylą się ku zniżce Stan targów krajowych przedstawia sie stale
niepomyślnie.

D
at

a
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cz
nia uI 8zeuica ■

Zyto Jęczmień Owies

9 15 50 — 16 50 12 5 0 -1 3 .4013 .00 -14 .00 10.90— 11.80
9 14.50 — 15.10 11.50— 12.00 12,00—14.0.) 10 40—11.20
6 13.20-14.00 10 60—11.00:10.00—10 60 8.80— 9.10
3 14 00—14 60 11 20 -11.60 9 80—10.50 9 .0 0 -  9.70
— 15.20-16  30 12 .90 -13  4013.20 17 60 11.60—12.00
U 15 3 0 -1 7 .4 0 13 10—13.9013.20-17 60 10.40—12.60
11 15.20— 16.40 12.10-12.40 jl0 .90-12 .90 9.80—10.50
9 16.00-18.00 14.20-15.00 15 7 0 -1 6  50 11.70—12.40

8 14.00-15.00 13.40—14.40 — 13.30-15.10
8 13.20-14 90 13.40—14 OO! 12.50 -14.50 11.40-12.10
8 13 .6 0 -1 4  60 13 0 0 -1 3  3011.50-13 .30 11.80-12.30

9 5.40—5.85 4 .2 0 - 4 40 4.20—4.50 2.80—3.40

Kraków.............
Lwów.............
Tarnopol . . . .  
Podwołoczyska . 

„ rosyjskie
W iedeń.............
Peszt ................
p *’a g a ................
Ceny w koronach 

za 100 kg.
Berlin................
Wrocław . . . .
Poznań .............
Ceny w markach 

za 100 kg
Warszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w markach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele­
graficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych:

P szen ica ; dnia i/ l dnia a/ l
Z Amsterdamu do Kolonii . . . . . 164.50 164.50
„ Chicago do Berlina . . . . . , 165.75 163.50
„ Liverpoolu do Berlina 178 25 176 25
„ Nowego Yorku do Berlina . . . 171.75 170.50
„ Odesy do B e r lin a ..................... 164.75 167.00
„ Rygi do B e r l i n a ..................... . . 162.50 163 75
w P a r y ż u ..................................... 147.75

Ż y t o :
Z Amsterdamu do Kolonii . 148.75
„ Odessy do B erlina..................... . . 149.00 148.50
„ Rygi do B e r l i n a ..................... 145.26
n Nowego Yorku do Berlina . . . . 155.50 164 50

Jęczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 11/1, 10.50 — 11,70 K. ■ Lwów 9/1 
10.00—1100 AT.; Tarnopol 6/1, 9.00—9.20 K.

Jęczm ień  na  k ru p y . Kraków 9/1, 11 .50-12.30 K.
K u k u ry d za . Kraków 9/1, 00 0 0 — 11.50 K.- Wiedeń 11/1, stara 

12.10 12.30 A., nowa 10.20— 10.40 K., cinquantino 10.50 — 11.90 K.
Lwów 9/1, 11.80— 12.20 K- Tarnopol 6/1, stara 00.00 — 00.00 K , nowa 

Peszt 11 l’ 1 1 .2 0 -1 1 .4 0  A'., Podwołoczyska 3/1. nowa 
00 .00-00 .00  K , Stara 10 2 0 -1 0 .4 0  K. za 100 kg.

H reczk a . Kraków 9/1, 14 00 -  17.00 K .,  Lwów 9/1 14 0 0 -
14.40 AT., Tarnopol 6/1, 13.60 -13.90 A'., Podwołoczyska 3/1, galic. 12 6 0 -
13.00 A., rosyjska 11.80 — 12.80 K. za 100 kg.

S trą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G roch. Kraków 9/1. 17 .00-24  00 K , Wiedeń 9/1, galic. 18 00—

24.00 A"., Lwów 9/1, 14,00— 18.00 A'., Tarnopol 6/1, Victoria 15.00— 
15 50 K., zwykły 10.00 — 12.00 K.. pastewny 9 60 —łO.00 K., Podwoło- 
czyska 3/1, galic Victoria 00.00 — 17 50 K ., zwykły biały 11 60—13 00 A 
rosyjski 11.60-1.3.50 K. B obik. Lwów 9/1, 9 4 0 -1 0 .0 0  A',. Tarnopol 6/1.’ 
8.80—9.00 K. W y k a .  Podwołoczyska 3/1, 10.00 -1 0 5 0  K., Lwów 9 /i 
9 .40-10.50 A'., Tarnopol 6/1, 9.00—9.20 K ., Kraków 9/1, 12 50—13.50 /

F a s o la .  Kraków 9/1, 14.00—21 00 K.. Tarnopol 6/1, biała 14 0 0 -  
14.30 K., Wiedeń 9/1, drobna 16.00—16.50 K .  średnia 14 50 — 15 00 K  
okrągła 16.00—17.00 AT., długa i płaska 19 .00-20.00 K.. pstra 12 00— 
12 50 K.

R zepak . Wiedeń 9/1, 25 00—25.60 K., Praga 9/1, 25.50—25 70 K , 
Peszl U / l ,  23.50—23 70 K , na sierpień 1900 r. 23 40—23 60 K ,  Kraków 
9/1, 23.10—24.00 K., Tarnopol 6/1, 20.00—20.40 A'., Lwów 2/1, 22.30
23.00 A'., Podwołoczyska 18/1, 0 0 .0 0 -0 0  00 K  za 100 kg.

Chmiel. Lwów 9/1, 90—160 K.. Wiedeń 9/1, zatecki miejski 1 6 0 - 
200 K.. zatecki okoliczny 140—160 K., auscha czerwony 120—130 K. 
zielony 7 0 -9 6  K , galicyjski 80 — 120 K , Zatec 2/1, 150—164 A\ za 50 /-/ 
nowego chmielu. Norymberga 9/1, chmiel nowy 65 -135 marek. Usposobie­
nie stale mocne, chmiel lepszego gatunku poszukiwany.

K arto fle . Kraków 9/1, 5.00—6 25 K , Wiedeń 9/1,
Podwołoczyska 3/1, 2.20—2.50 K. za 100 kg.

N a s i o n a .

6 .20 -6 .80  A

K oniczyna czerw ona. Kraków 8/1. 0 0 -0 0 0  K„ Lwów 9/1, 90 — 
110 /C, Tarnopol 6/1, 110—125 A., Podwołoczyska 3/1, galic. 0 0 -0 0 0  K  . 
rosyjska 136 — 150 A., Wiedeń 9/1. najlepsza bez kanianki 156—164 K  , 
austr. prow. 122—132 AT., węgierska 136—144 A., Peszt 11/1. prima 136 — 
147 A , średnia 92 — 104 K.. Wrocław 8/1, wysoka prima 132 — 141, prima 
124—134, średn ia lOe, -120 marek za 100 kg Ruch ożywiony.

K on iczyna b iała . Wiedeń 9/1, 96— 140 A , Peszt 11/1, 00—00 K 
Lwów 9/1, 70—90 A., Tarnopol 6/1, 80—90 A ,  Wrocław 8/1, wysoka 
prima 124—150, prima 9 0 -1 1 6 , średnia 5 0 - 8 0  marek za 100 kg.

K oniczyna szw edzka . Wiedeń 9/1, 144—160 A'., Lwów 9 I, 70— 
90 K.. Wrocław 8/1, bez kanianki 136 — 156, prima 108 — 130 marek 
za 100 kg.

L ucerna. Wiedeń 9/1, włoska bez kan. 114 - 1 2 0  K ,  francuska bi z 
kan. 1 2 8 -1 4 0  K.

T ym otka . Lwów 9/1, 3 0 -4 2  K ., Tarnopol 6/1, 34.00 37.60 A , 
Kraków 9/1, 30 — 40 K , Wrocław 9/1, 3 0 -5 6  marek, wszystko za 100 kg 

B u rak i pastew n e . Wiedeń 9/1, oberndorfskie żółte 6 8 -7 0  A., fl.i 
szowate 6 2 - 6 4  AT., Mamuty 80 -8 2  K. za 100 kg.

Produ kty  zwierzęce .
W oły. Wiedeń 8/1, węgierskie prima 72—78 K„ secunda 62 70, 

tertia 52—60 K.. wyborowe 00—00 K., galicyjskie prima 7 2 -7 4  A", se­
cunda 64 — 70 K., tertia 54 - 6 2  K ., wyborowe 00 — 80 K. za 100 l.g 
żywej wagi.

N ierogacizna . Wiedeń 9/1, prima 7 8 -8 0  K., średnie i stare 74— 
76 AT., lekkie 64—72 K., a młode 66—84 K . Peszt 11/1, stare ciężk ie 
82—83 K., średnie 00 —00 K., młode cieżkie 85—88 K ,  średnie 84 — 
85 AT, lekkie 82—84 AT za 100 kg.

Masło. Wiedeń 9/1, najlepsze deserowe 2.40 — 2.60 AT., witj.k o
2.20 -2  40 K ., zwykłe targowe 2.00—2.20 AT, Kraków 9/1, targowe 2 00
2.40 K  za 1 kg. Hamburg 9/1, stołowe 1 klasy 202—218, II kl 196—200 
galicyjskie 164— 178 marek za 100 kg. Berlin 9/1, dworskie i spółkowe 
prima 194, secunda 190, tertia 184, galicyjskie 156- 160 marek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 9/1, prima 48—50, secunda o l —52 AT-, konserwowane 
w wapnie 32 — 33 sztuk za 2 K .  usposobienie zwyżkowe; Kraków 9/1,
3.60—4.40 AT za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 11/1, okowita (75°/o lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 

38 80 — 39.20 K ,  spirytus rektyfikowany (90“/0 > wyżej) opod' kontyngen­
towany 112.00 — 112. 50 A 7; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 1 do 2 K . 
wyższe; Praga 9/1, okowita kontyngent. 37.50 K ., spirytus rafinowany
111.20 K ., Lwów 9/1, loco Tarnopol gotowy 33.20—34 00 terminowy 33.50 
34.50 K  ; Tarnopol 6/1, gotowy .33 20 — 33.50 K .  na zimowe m i e s i a r e
32.60—32.80 K .

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.
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K O N K U R S .
krakowskiegoKomitet c. k. Towarzystwa rolniczego 

ogłasza niniejszem konkurs na dwie względnie trzy  w iększe  
obory  z a rodo w e  cze rw on eg o  bydła polskiego pod warunkami, 
z których najważniejsze są następujące:

1) Hodowca otrzymuje jednego buhaja i pięć krów wzglę­
dnie cielnych jałowic zakupionych z funduszów subwencyjnych.

2) Hodowca winien po otrzymaniu obory wnieść w ja k  
najkrótszym czasie do kasy Komitetu 25°/0 kwoty, za jaką  
bydło dla niego zakupione zostało.

3) Hodowca, k tóry  oborę zarodową otrzyma, winien ją 
ukompletowaó przez zakupno 5 krów względnie jałowic tej 
samej rasy i za wskazówką Komitetu ewentualnie z własnego 
przychówku w przeciągu 2 lat.

4) Sztuki udzielone hodowcy przez Komitet zostają przez 
10 lat własnością Komitetu.

5) Sztuki zakupione z prywatnych funduszów hodowcy 
są prywatną jego własnością.

6) Wszelki przychód z obory i ze sprzedaży przychówku 
jest własnością hodowcy. Komitet zastrzega sobie jednak prawo 
pierwszeństwa do zakupna przychówku w celach hodowlanych.

7) Gdy buhaj otrzymany okaże się z biegiem czasu do 
rozpłodu niezdatnym, Komitet buhaja takiego sprzeda na swój 
rachunek a zastąpi innym, buhaje zaś następne winien hodo­
wca zakupywać z własnych funduszów. Zastrzega się, aby ho­
dowca otrzymanego buhaja puszczał i do krów obcych z oko­
licy typu polskiego za opłatą nie wyżej ja k  50 ct. od skoku.

8) Hodowca poddaje się przez przeciąg 10 lat kontroli 
i poleceniom Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krako­
wskiego.

Termin do wniesienia zgłoszeń o udzielenie tych obór 
zarodowych naznacza się najdalej do Igo marca 1900 roku. 
Podania należy wnosić do biura c. k. Towarzystwa Rolniczego 
krakowskiego Kraków, Basztowa 6, gdzie są do przejrzenia 
bliższe warunki w godzinach urzędowych od 9-ej rano do 2-iej 
po południu.

Zakupno sztuk nastąpi prawdopodobnie podczas targu 
rozpłodowego na czerwone bydło polskie, odbyć się mającego 
w Krakowie w drugiej połowie kwietnia b. r.

Przytem  nadmienia się, że tylko podania członków To­
warzystw rolniczych okręgowych mogą być przy rozstrzygnię­
ciu konkursu uwzględnione.

Z Komitetu Towarzystwa Rolniczego krakowskiego.
K. Ozecz . A. Krzyżanowski

prezes sekretarz.

PIERWSZY GALICYJSKI

DOM D L A  ZIE M IA N
w e  Lwowie, ul. Jagiellońska 15.

poleca

W i a t r a k i ,  m ł y n k i ,  ż m i j k i  i t r y j e r y ,
SIECZKARNIE ręczne i motorowe, 

PARNI K I  w trzech rozmiarach, 

BURACZARKI  i ŚRÓT0WNIKI .
Poszukuje: dzierżawcy dla większego majątku 
w okolicy Halicza; dzierżawcy dla młyna w oko­
licy Stryja; Ilia na sprzedaż używany 6-konny 
garnitur młocarniany; prosi o próbki zbóż jarych.

A P T E K A  K. W I S Z N I E W S K I E G O
W KRAKOW IE, 

przy ulicy Floryańskiej

zakupi każdą ilość tegorocznego »Sporyszu«
po cenie 120 złr. za 100 /,:</.

MAJĄTEK na Węgrzech
kom itat Zemlinzkomasowany 
z wybornemi łąkam i około 
400 mórg przestrzeni oddał­
bym w dzierżawę administra- 
Cyjną pod korzystnemi wa­

runkami.
Listy proszę adresować: 

K. B erke w K arw odrzy 
poczta Tuchów.

Znakomite gospodarskie

Derki na  konie
wielkości 145 X 200 cm 

(okrywające zatem całego 
konia) z 8 szerokimi szlakami 
(bordiurami), grube, nadzwy­
czaj trwałe i ciepłe jak futro 
wysprzedaje się z powodu 
niezupełnie dokładnie wyko­
nanego szlaku bezpośrednio 
rolnikom po cenie niesły­
chanie niskiej 2 złr. 25 ct. 
za sztukę a  4 złr. 50 ct.

za pare.
Kupujący sześć par lub wię­
cej nie ponoszą kosztów prze­

syłki.
W yraźnie napisane zamó­
wienie, które wykonywa się 
tylko za nadesłaniem z góry 
należności lub za pobraniem: 
należy nadsyłać pod adresem,

M. Schwager
Wiedeń I I /1, 

Glockengasse 9.
Tysiące listów z uznaniem 

i dalszemi zamówieniami. 
W GT N B .  W razie, gdyby 

derki okazały się nieodpo- 
wiedniemi, obowiązuję się 
otrzym aną należność z wrócić.

Ochronna m arka:
K o t w i c a .

Liniment. Capsici comp.
z apteki R ichtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie ; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 111. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
pow szechnie ulubionego środ­

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną m arką „Kotwicą" z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą  m arką jako wyrób 
oryginalny.

A p te k a  R ic h t e r a  p o d  z ło ty m  
lwom w  Pradze. 4

Znakomite

dachówki
i

rurki drenowe
po zniżonych cen a ch

ustanowionych przez W ys. 
W ydział Krajowy, poleca

Pierw sza N owosądecka
Fabryka Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. KWICIŃSKIEGO
w Nowym Sączu.

Nakładem Komitetu Q- k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


